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Pięćset lat w służbie Boga
I oto nadeszła wielka dziejowa 

chwila. Rozkołysane dzwony ostrow­
skiej świątyni w radosnem 
i ilesieniu, w upojenia 
triumffllnem brznią p tjż- 
nem Te Deum. A głos ich 
skrzydlaty z pochodną 
wesela biegnie na całą 
ostrowską paraf,ę, na Pol­
skę całą — i niesie wieść 
dumną. wieść żywotną: że 
oto iy jem y ju i  pół tysiąca 
lat. My — bj na prze­
strzeni pięciu wieków z 
naszymi ojcami i pra­
ojcami jedność tworzy­
my par8fjalną. My — bo 
Berca nasze, nas parafjan 
ostrowskich, skute są łań­
cuchem potężnej, par, fjal- 
□ej, rodzinnej wspólnoty.
My — bo chcć warunki 
twardego życia stawiają 
nas nieraz w przeciwnych 
obozach, to jednak wiara 
w Chrystusa i przywiąza­
nie do partfjdnej świąty­
ni czyni z nas braci, co 
jedno czują i którzy w 
głębi serca wzajemnie się 
kochają.

I w tej oto chwili do 
grona rodziny nsszej o- 
strowskiej przybywa Naj­
dostojniejszy Ojciec na­
szej Diecezji — a więc 
i Ojciec parafjl naszej —

Jogo E-ninencja Ksiądz Kardynał 
A n g u s t  H lo n d , Prymas Polski.

J e g o  E m in e n c ja  A u g u s t  K a r d y n a ł  H lo n d  
P r y m a s  P o ls k i

Witnny Gj nfjserdeczniej, jak 
tylko serca radujących s ’ę dzieci 

witać potrafią umiłowane­
go ojc9. Witamy Go z 
największą czcią, jako Te­
go, co godność Księcia 
K ścioła nosi na swej 
skroni — i witamy Go z 
patrjotycznem oddaniem, 
jako T. go, co imię Wiel­
kiego Narodu Polskiego 
rozsławia po ziemi krań­
cach.

Ale jeszcze ccś więcej 
prócz powitania chcleli- 
byśmy, Najdostojniejszy 
Księże Kardynale i Pry­
masie, złożyć u Twych 
stóp:

Ch :emy w chwili, gdy 
u nts gościsz, przysiąc 
Ci i ślubować, że tek jak 
tegoś żądał w swem wie- 
kopcmnym Liście Paster­
skim „O z n a c z e n iu  pa­
ra f j i“ — tak my, parafja 
Ostrów, w ścisłej łącz­
ności z sobą, w j a s n e j  
świadomości perafjalnej 
i w wielkiej braterskiej 
miłości chcemy trwać na 
zawsze pod Twoją Arcy- 
pasterską opieką!

O tem pamiętajmy, bra­
cia, w pięćsetną rocznicę 
parafjalaej służby Bogu I 
Pół tysiąca lat obowiązuje!

„Kt62 zgłębi moją troskę o wszystkie kościoły? Przygniata mnie ona brzemieniem odpowiedzialności. Niepokojem 
wrosła ml w duszę. Przerywa ml modlitwy. Wypełnia ml rozmyślania. Dręczy mnie w rachunkach sumienia. .

„Spotęgujcie swę świadomość parafjalnę. Światłem wiary przeświećcie swój poględ na łyda I zadanie parafjl. Około 
swej parafjl mocno się skupcie I" („O znaczeniu parafji“ List z r. 1933.)
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K S IĄ D Z  K A R D Y N A Ł  P R Y M A S
W Y J Ą T K I z L IS T U  P A S T E R S K IE G O

CO TO JEST PARAFJA? H I  
„Panfja to wy, parfcfjanle i wasz 

proboszcz, ale 3kojarzeni tą jednością 
żywotną, która w dziedzinie nad­
przyrodzonej Bięga od Chrystusa do 
poszczególnych dusz, a której wi- 
domem wyobrażeniem jest jedne- 
litość zewnętrznej tu lo n y  hierar­
chicznej Koście ł»*.

d o  w a lk i 
z  g ło d e m  
i m ro z e m

c z y  p a m ię ta s z , 2e  
n ie d z ie la  2 X II je s t

D niem  U b o g ich ? !

Witamy Księdza Prymasa
Przypinaliśmy jeszcze raz, że pr y- 

jazd J. Em Księdza Kardynała Pry­
masa nastiipl

w Jutrzejszą sobotę 
o godz. 3.

Program szczegółowy podawał esta- 
tni numer .P o s ła ń c a *  criz ml?j-

PARAFJA OŚRODKIEM ŻVCIA  
RELIGIJNEGO

, W par; f ji Bię rodzi i rozwija ka­
tolicka myśl. Tu duch katolicki 
wzrasta w siłę i do czynu apostoł* 
skiego się sposobi. Tu ma siedlisko 
kultura katolicka i stąd się wżycie 
ludów przelewe. Part-fja to kuź. ia 
ducha Chrystusowego i warsztat 
twórczej pracy k t lickiij, bo przez 
parcfję Ewangelja wchodzi w urny* 
słowość narodów i stc-js się ich 
życiem*.

scowa pras*’.
Wszystkie Stowarzyszenia

stawią się ze sztandarami na Rynku 
ostrowskim, gdzie usta* i i  s'ę tto- 
sownie do zleci ń p. K u b ic k ie g o  
i wprowadzą n.oizyście Dostojnego 
Grś.ia do kościoła.

O MIŁOSIERDZIU PARAFJAL-
NEM H H H I H H

.Jejt to naszą thlubą, że parafje 
wasze posiadają swoja organizacje, 
d z iła  i instjtucjj (harytatywne. 
Podtrzymujcie i rozbudowujcie to 
w8zyt>tko w imię miłości bliźniego, 
ale także z poczucia zdio.vej świa­
domości parafjdnej. Jeżeli się pa­
rane stać mają ośrodkami zdrowego 
zmysłu i sprawiedliwego ustroju spo­
łecznego — to jednym z warurków 
powodzenia tej wielkiej przemiany 
bjdz'e ttaranle, by w obrębie pa- 
rafj z winy partfjan nie było opu­
szczonej biedy, sierot zar iedbeny< b, 
nieopitrzonych starców*.

Jak s'ę dowiadujf my, na wszyst 
kie powitania odpowie K s ią d z  
P r y m a s  p r z u m ó  w i e n ie m  z 
a m b o n y  k o ś c io ła .
Społeczeństwo miasta Ostrowa

wzywa Bię do ozdobienia demów, 
szczegćlaie przy ulicach Riszkow- 
sltitj, Rynku, Kcś iein*j, w n edzielę 
zaś Wrocławskiej — sztandarami 
koś klnemi i mrodoweml oraz do 
ii rminacjl wieczornej.

T kat uchwały R i ’y Mejakiej, 
d tycząi y cfi rowi nia miasta Najśw. 
Sercu J 'zus jwenu, j«. t zawarty w 
książce p. t. „Pięćsetlecie Parafji 
w Ostrowie*.

I zw yciężył...
— Straf ling Grafuon Ledóchowski!
— Krank!
Nrczflnik więzienia ostrowskiego 

spojrzał przenikliwie na szereg sto­
ją y h przed nim witźiiów.

— Chory? Dlaczego? Cc mu 
się stało?

— Melduję posłusznie, panie na­
czelniku, że Ksiądz Arcybiskup..

— żaden Arcybiskup. tvlko wię­
zień Graf von Ledóchowski — zro­
zumiano ? I

— T k jeat, panie naczelniku I 
Otóż .. Ksiądz Arcybiskup Ledóchow- 
Bki przy wstawaniu zetndkł i teraz 
leży w celi chory I

Naczelnik spiorunował wzrokiem 
wyciągniętego przed nim na bacz 
ność starszego dozorcę, podszedł 
gwałtownie dwa kroki — wreszcie

rozmyślił się i zaczął d lej czyt< ć 
lis ę wi ź Uów, CBtdzonych w po­
ru y.n gmachu bres.tu o.trowBkiego.

Z szeregu w rytmicznyih odstę­
pach psdsło słowo:

— Jestem?
Wypowiadały je usta zb: lałe, cier­

piące, — ale dziwnie nieugięte — 
— polskich męczenników Koltui- 
kampf j.

Tymczasem na twardej więzien­
nej pryczy leżał złożony niemccą 
wielki arcybiskup poznański, nie­
ustraszony przeciwnik księcia B.s 
marcka Mieczysław Halka Lodó- 
chowskf.

Wyczerpany nerwowo ciągłemi 
szykanami więziennemi tracił coraz 
bardziej siły potrzebne do walki. 
Alegdybyżtylko t o ! . . .  Gdybyż to

tj Iko więżenie, gdyby tylko złe ob- 
chocz-nie! — Ale na dnie jego du­
szy jak żmlji słowroga drzem) ła 
ita e z ia  myil, czy zdoła tych, któ­
rych Bóg inu powierzył — (bronić 
przed zachłannością ku turalną i re­
ligijną żiliznej p ęjci pruaaczej, — 
czy zdoła sprawić, by Chrystui i j ego 
reli/ja zakrólowhła nad ogarniętem 
manją w iek  ś i prusactwem ? ! . . .

A ziikąd niema pomocy 1 Nikt 
się nie interesuje na ś wiecie tą gar­
stką Pokków— Katolików, którzy 
walczą do upadłego, by tylko reli- 
gję swą i polek: ść uratow&ć I Wszy­
scy milczą — tylko on sam ... sa­
motny . . .

Z jękiem podniósł rękę do czoła 
— wargi zaczęły szepttć cichą mo­
dlitwę.

Na korytarzu więziennym rozległy 
się kroki. Klucz zazgrzyta w zamku. 
Na pregn stanął dozorca.

Troskliwie zamknął drzwi celi, 
a potem... zdjął czapkę, podszedł do
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„ O  Z N A C Z E N I U  P A R A F J I ’
z D N IA  1-go M A R C A  1934  R O K U .

o  ORGANIZACJACH PARA- 
FJALNYCH

„Jażeli organizacje k t  lck it t jczą 
intrygi, zazdrcśJ I amblijaosoblste. 
Jeżeli główueml objawami ich byto­
wania są akłedki, obchody, pop sy, 
zabawy, zawody — to dla życia pa- 
r fjałnego wo wŁśhwem pojęciu 
nie mają rzeczywistego znaczenia. 
Organizacje kattlcŁia wtedy są do­
datnim przejawem życia parafjalnego 
i jego pr parciem, gdy w członkach 
pielęgnują życie nadprzyro Jzone 
i kulturę katolicką, gdy wychowują 
do akłyen ś:i. Nie mogą być ce ­
lem dla siebie. Muszą być żywe, 
ruchliwe, czynne a zawsze do usług 
proboszcza*. _

Suma pontyfikalna
Najbardziej uroczystą « h *ilą w ob­

chodź e pięćsetlecln par» fji < s row 
skiej będzie suma p nty fik 1 a, któ 
rą Ksh.ds Kfirdynnł

o godz. io,3O
odprawi w niedzielę 2 grudnia

Po J go Em'nencję wyruszy z ko­
ścioła k łka minut przrd wyznectoną 
godziną asysta duchowi listwa do 
domu Księdza Proboszcze. Srtcndary 
stowcrzy zeń

nie biorą udziału 
w tej procesji i zcstają w k. ścięło 
w b J ć z n y c h  n a w a c h  przed oł-

CO TO ZNACZY BYĆ PARA- 
FJANINEM ?

„Czuć się parafianinem znaczy 
tkwić w życiu parafjalnem duszą, ser­
cem, wiarą 1 sympatjami. Czuć się pa­
rafianinem znaczy cieszyć się z przy­
należności do tej społeczaości kc- 
ścielaej, w której z woli bożej roz­
wija się nasze życie religijn?. Czuć 
się paraf, a ni nem znaczy wyczuwać 
swoją jedność ztaml duszami, które 
do tej samej rodziny parrfjalnej 
n leżą*. h

tarz mi N Jśw. Serca J.zusowego i 
św. Andrzej i.

Ponlew; ż w asyście koniecznej 
przy mszy ś *. pontyfrkzl ej bierze 
udział 18 osób z duchowieństwa, w 
pretblterjum

nie będzie krzeseł 
rezerwowanych dla nikogo. Przebieg 
nabożeństwa został podany w osta­
tnim „ P o s ła ń c u * .

Na pamiątkę 500 - lecia 
kup najświeższy numer

PRZEWODNIKA KATOLICKIEGO
poświęcony naszej parafji!

O RODZINIE PARAFJALNEJ
„Jedność organiczna par; fji wy­

raża się w tern, żo paraf/, jako spo­
łeczność współwyznawców Chrystu­
sowych jest mocno zwarta w sobie 
w duetu miłości, zgody i solidar­
ności katolickiej. Parafjanie należą 
do siebie jiko rodzina koś ieina*.

Uroczysta Akademja
W uzupełnieniu podanego w o- 

statnim „ P o s ła ń c u *  programu uro­
czystej akademj 500 lecie, która się 
odbędzie

punktualnie o godz. 15,30
w niedzielę 2 grudnia w sali S t r z e l ­
n ic y . dajemy poniżej Szanownym 
Czytelnikom kolejność pnuktów pro­
gramu :

1. „Hejnał powitalny* — orkie­
stra 60 p. p. pod dyrekcją p. por. 
P a s z k e g o ;

2 „Tu es Petrus* — chór „E;ho“

pryczy, przyklęknął i ucałował ze 
czcią dłoń arcybiskupa.

— Toś ty, Antoni? Dziękuję, żeś 
przyszedł.

— Powiedzltłem naczelnikowi, że 
Jegomość Arcyb skup chory — nie 
Szwab jikby nie tł/sznł. Mówię 
mrjej żonie, żeby coś dla Jjgomcś :i 
Arcybiskupa naszykowała, że to ni­
by na chorobę niema lepszej rzeczy 
nad jedzenie. Więc przyniosłem, 
żeby to Jegomość Arcybiskup zjedli!

Zza mundu*u zacz j  d< bywsć ja­
kieś zawiniątko i wcisk ćje w rękę 
choremu.

— Niech to ty lko Jsgomcść Arcy­
biskup schowają, żeby naczelnik 
nie znalazł.

Bolesny uśmiech wypłynął na 
wargi chorego arcybiskupa, uchwycił 
rękę oddanego mu dozcrcy:

— Bóg ci zapłać — Bóg z?płeć 
twojej żonie 1 Alo widzisz, Antoni, 
mnie to nie u leczy ... Acb, gdzież

pomoc, gdzlo oparcie w mej walce!
Cisza zaległa celę.
Po twarzy starego Antoniego spły- 

» ały łzy.
— N.ech tylko Jsguność Arcybi­

skup nie thorują. Przecież zwy­
ciężymy ! Przecież my wszyscy — 
cała Wielkopolska — za Jegomo- 
ś ią . . .

Otarł oczy i począł wychodzić. 
We drzwiach jednak stanął.

— Byłbym zapomniał: naczelnik 
dił list do Jegomt ś i Arcyb skupa, 
bodajże z R ymu.

— Z Rzj m r ? I
Arcybiskup zerwał się z pryczy, 

chwiejnym krokiem podszedł do o- 
słupiałego Antoniego, chwycił list, 
rozerwał i chciwie zaczął czytać:

„ . .  . przeto Jego świątobliwość 
Ojciec święty Pius IX staje całko­
wicie po stronie Waszej Przewie lefc- 
ncś:i we walce z niegodziwą ostawą 
kanclerza Bismarcka, a w dowód 
wielkiej swej życzliwości mianuje

Waszą Przewlelebność Kardynałem 
świętego.. .*

L’st wypadł z rąk arcybiskupa, 
lś a ech szczęścia zakrólował na 
ustach, oczy zspłonęły d awnym bla­
skiem, nieustraszonego męstwa.

— Dzięki Ci, Boże I Papież po 
naszej stronie! A więc mam p - 
moc w Piotrze! Anton*, zwyciężymy !

— Tak jest, zwyciężymy!

Po pięćdziesięciu latach naprzeciw 
celi więziennej stanął pomnik wspa­
niały tego, co naród wiódł do boju 
°  reiigj<? i polskość.. i zwyciężył!

Legenda opowiada, że w cichą noc 
księżycową widać niekiedy w oknie 
za kratami postać w purpurze, jrk 
modli się i błogosławi...

Może i dziś w pięćsetną rocznicę 
parafji ostrowskiej wielki kardyncł 
męczennik pobłogosławi to miasto, 
w którem tyle wycierpiał, a które 
go tak ukochało.
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i orkiestra 60 pp. pod dyrekcją p. 
prof. K o w a l s k ie g o ;

3. Zigojenie — pan komandor 
J a n k o  w e k i ;

4. Referat p.t. ,  W pływ paraf ji o- 
ałrowskiej na tycie  i kulturę miasta-

p. doc.dr. W o j t k o w s k i ,  dyre­
ktor Bibljoteki Raczyńskich w Po­
znaniu ;

5. Widowi ko sceniczoc-muzyczne 
p.t. „Dzięki czyńmy Panu- — wwi 
(łowisku tern, nopisanem specjalnie 
na uroczystość 500 ■ lecia parafji 
ostrowskiej z muzyką p. dyrygenta 
O s s o w s k ie g o ,  wystąpi przeszło 
150 wykonawców w reżyserjt ks. 
L e c i e j e w s k i e g o  oraz orkiestra 
60 pułk, piecb.;

6 Wspólny śpiew „Boie coś 
Polskę*;

7. Zakończenie.
Zaznaczamy, że ze względu na zwy­

czaje. cechujące J. E s. Księdza Kar 
dynała — akademja rozpocznie się 
ze ścisłą punktualncś ią

Bilety w cenie 2,— zł, 1 50 zł, 1,— 
zł 1 50 gr można cabyw. ć wcz'śiiej 
w księgarni pana R o w iń s k ie g o .  
Resztę biletów będzie można kup'ć 
w niedzielę w Strzelnicy przy kasio 
od godz. 12 do 14 Pół godziny przed 
rozpoczęciem kasę się zamyka.

Już wyszła książka
'M 'K Z K I Wo .Ij m  W.SK1 ----

■ ■—I. -

5 O O -L E C IE
P A R A F J I  s ł — _

O S T R Ó W
1 9  3  5

piękna szata graficzna 
ciekawa treść 
niska cena - -

Wiadomości Parafjaine

H lz lfP C m  książka ta musi się znaleźć 
w każdyj,-, (jomu katolickim!

Do n a b y c i a  w k a ż d e j  k s i ę g a r n i .

Nabożeństwo dla dzieci
Dileelom wszystkim przypomina a'ę, że

w plerwaiy piątek miesiąc* przypada adi- 
raeja dla wszystkich dzieci raasm a Rycer­
stwem Jeznaowem. Naboteństwo rozpocmle 
alą o godz. 3 popołudniu.

* . ♦*

Roraty
Od poniedz'ałku 3 grudnia przez

cały adwent odprawiać się będz:e
msza wotywna do Matki Buskiej czyli
, roraty* codziennie o godzicie 6 tej.

* **

Pierwszy Piątek
Przypadający na dzień 7 grudnia 

pierwszy piątek- nreBiąoa obchodzi­
my według porządku j k zwykle.

•  e •

Nowy Wikarjuss
Na miejsce odchodzącego z dniem 

1 grudnia ks. Klausa powołała Wła­
dza Duchowna na trzeci wikarjatdo 
Ostrowa ks. P io tr a  M n s ia łę ,  
dotychczasowego wikarjusza w Mie­
szkowie. Nowego ks. wikarjusza wi­
tamy aerdecznie.

Bractwa i Stowarzyszenia |

Straż Honorowa S J.
W piątek 7 grudnia o godz 20 w ko­

ściele nastąil przyjmle nowych ezłoaków 
do Arcybractwa.

Rycerstwo Jezusowe
Zebrania Do w ó d z t w a całego odbę­

dzie alę w śrr dę, dnia 5 grudnia o godz. 4 
popoł. w Domu Katolickim. Należy pray 
nieść Oięlownlcikl a poprzednich mietlęcy 
— oraz raporty z listopada.

Pr.iypcminam, że w pierwszy piątek 
miesiąca przypada nasię nabożeństwo i 
wspólne zebranie wszystkich Oddziałów 
całej partfjl. N b żeństwo rozpoc n'a się 
już o godi. 3 popołudnia.

K. S. M. żeńskiej
— Wszystkie Oddziały Paraljslns : 

wszystkie druhny obowiązkowo przyehidrą 
w sobotę na godz. 14,30 przed Dum Kat Ilckl, 
ażeby wtląć gramjainy udział w powitania 
J, Em. Ks. Kardynała. Ntczelnlczkl zdadią 
prezeskom raporty z obecne ś 1 druhen. W 
niedzielę do k ś i lc ła  na sumę stawiają elę 
tylko poczęty sztandarowe.

— KSM „D ąbrów ka” i zebranie ogól­
ne w środę & grudnia o godz. 20.

Porządek Nabożeństw

Niedziela 2 grudnia:
Msze św w Koście la : 

o godz. 6 z wystawieniem Najśw. Sakra­
mentu ka. Lsclajtwakl 

o godz. 7 ks kanonik Jaroe7, 
o godi. 8 t s  kapelan Boczek, 
o g dr. 9,15 ka. Bryliński, 
o godz. 10,30 J Em ks. Kardynał Pryma*, 
o gedz. 12,10 ks. M isał*.

Mbi« św. w Zakładach: 
o godz. 7 w Więrieulu ks. Anlrzejesskl,

Kizan'a :
o god.-. 9,15 ks. Leclejewskl. 
o g d \  10,30 ka Prałat De. Rolewski.

Spowiedź od gidz 6,30 do 10,80,
Nieszpory o godi. 14,30 ka. Muslała.
Chrzty 1 wywody c godz. 16 ks. Muslała,
Tydzień od 3 do 7 grudnia t
Msze św. w Kcściele: 

o godz. 6 ks Muslała, 
o godz. 7 ke. Bryliński, 
o godz, 8 ka. kanonik Jarosz, 
o godz. 9 ks. Andrzejewski,

Msze św. w Przytułkach: 
o godz. 7,15 ka. Leciejewekl.

Nowenna do Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
MarJ Panny o godz. 6: ka. MuBlała.

Spowiedź:
codziennie gedz. 6,80 — 9,30, 
w^cawartak 1 piątek od godz. 17—19 I 20.

Dyżur tygodniowy: ki. Musliła. 
Zastępstwo: ks. Bryliński.

Za zezwoleniem Władzy Duchownej.-------Drukarnia Orędownika Ostrowskiego, Wrocławska 37.
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